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M o w a  ' T i o f n a  n a  B a f k a n i e .
Ultimatum Rosyi w Sofii.

(Tel. c. k. Biura koresp.J.
Petersburg, G października* 

Urzędowo: Ultimatum Rosyi clo Bułgaryi zo
stało wczoraj po południu o godzinie 4 wrę
czone prezydentowi ministrów, Rajdoslawowi.

(Teł. c. k'. Biura koresp.) -
Sofia, 6 p aźd z ie rn ik a ’, 

l in ia  5 p aźd z ie rn ik a . D oniesien ie A gen- 
cyi te leg ra ficzn e j b u łg a rsk ie j:

P re z y d e n t m in istrów  R a d o s ł a w ó w  
p rz y ją ł w czoraj m iędzy  g o d zin ą  4 a  6 po 
po łudn iu  p rzed staw ic ie li R osy i, F ran c y i 
i A nglii. O baj p ierw si w ręczy li R adosław o- 
wowi n oty , noszące charakter ultim atum , 
które jednakże nie są identyczne. W  n o tach  
ty ch  rep rezen tan c i R osy i i F ran c y i, pow o
łu jąc  się n a  p ro k lam o w an ą  p rzez B u łg ary ę  
zb ro jn ą  n eu tra ln o ść  i n a rz u c a ją c  celow i 
m obilizacyi in te rp re ta c y ę , ż ą d a ją , g rożąc 
zerw aniem  stosunków ', aby B ułgarya w  
przeciągu 24  godzin zerw ała otw arcie sto 
sunki z m ocarstwam i centralnem i i oddaliła  
obecnych  przy sztabach generalnych roz
m aitych armij bułgarskich oficerów  nie
m ieckich i austryacko-w ęgierskich .

P rzed staw ic ie l A nglii w ręczy ł k ró tk ą  n o 
tę w erb a ln ą  z ośw iadczeniem , żc A n g lia  zer
wie s to su n k i z I łu łg a ry ą , jeżeli z m obiliza
c j i  B u łg a ry i w y n ik n ą  k ro k i n iep rzy jac ie l
skie n a  B a łk an ie . P rzed staw ic ie l W łoch  
z b rak u  in s tru k c y i n ie p rzy łączy ł się d o 
ty ch czas do tego  k ro k u  sw ych  kolegów .

Termin ultimatum rosyjskiego.
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

W iedeń, 6 p aźd z ie rn ik a . 
D z ien n ik i tu te jsze  d onoszą z S o f i i :  
Posłowie angielski i francuski przyłą

czyli się do akcyi posła rosyjskiego i byli 
obecni przy wręczeniu ultimatum rosyjskie 
gO rządowi bułgarskiem u. P oseł w łosk i nie 
był obecny. w

Termin 24-godzinny na odpow iedź rzą
du bułgarskiego upłynął w e w torek dnia 
5 b. m. o godzinie 4 po południu.

O dpow iedź B n lg a ry L
.(Telegram c. k. Biura koresp.)

Tv . _ ( Sofia, G p aźd z ie rn ik a .
. a ia  °  P aźd z ie rn ik a . D oniesien ie  A gcn- 

eyi te leg ra ficzn e j b u łg a rsk ie j.
 ̂ Odpowiedz Bułgaryi na ultimatum an- 

gielsko-francusko-rosyjskie została dzisiaj 
po południu wręczona. P rze d  połudn iem  
w ręczy ł rz ąd  b u łg a rsk i p rzedstaw icie lom  
p ań stw  ezw órso juszu  odpow iedź n a  p ropo- 
zycye , u c z jn io n c  p rzez tc  p a ń s tw a  w  dn iu  
14 w rześn ia .

Dakza zrywanie stosunków 
dyplomatycznych z Buigaryą.

^  (Tek wł. »Nowej Reformy*.)
W iedeń , G p aźd z ie rn ik a .

„N eu es W iener T a g b ia tt“ donosi z S o- 
f i i:

P rzedstaw iciele dyplom atyczni Francy? 
W łoch, Serbii i Czarnogóry zażądali zwrotu  
sw oich papierów, co  też nastai5iło. P osłow ie

mu przedłożyć ostatn ie propozycye czwór- 
porozumienia, które atoli przyszły za pó
źno.

,----------------o-------------- *.

& b s t y f i @ a g ć y a  W l e e f e .
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Wiedeń, G października.
.»Noues W iener Tagblatt® donosi z Genowy: 

prz.ynosi cenzurowaną wiadomość, 
że Włochy, z powodu niepewnej afoey-i n'a pół
nocy, nie wezmą wybitnego udziału w akcyi na 
Bałkanie. Państw a -czwórponozumienda zgodzi
ły  się na to postanowienie Włoch.

Rato miast donosi wspo-mniany dziennik <z 
Lugauo, 'że Wiochy m ają wziąć udział w  lakicyi 
wojennej na terenie Albanii.

na BnłKsnis.
^  (Teł. wł. »N. Reformy*.)

Wiedeń, G października.
Donoszą tu  z Aten:
Generał francuski DWmade, który znajdu

je się już w Serbii, obejmie komendę nad woj
skami sprzymierzonemu

Generał angielski Hamilton organizuje lądo
wanie wojsk w Sałonice.

J o ffre  i  F re a c li.
: ii- ’ .(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

’? Genewa, 6 października, 
k rasa szwajcarska zwraca' uwagę na fak t, że 

po podjęciu , 'poprzednich ofenzyw Joffre i 
Fronch wysyłali do siebie nawzajem telegra
my, natomiast obecnie nie ma tej wymiany de
pesz. *

Teroryzm rosyjski w Finlandyi.
(Telegram własny i-Nowej Reformy*.)

■i Sztokholm, 6 października.
Rząd noisyjskr usunął wszystkich urzędników 

i oficerów fińskiego pochodzenia, z policyi i żan- 
darm eryi w Fmł-andyi, a  miejsca ich objęli Ro
sjan ie . .y

Dalej z o s ta ł Finlandczyicy powołani do słu
żby wojskowej :w armii . r o s y js k ie j .  Ma t a k ż e  być 
zaprowadzony w Finlandyi przymusowy kurs 
rubla. W Hangoe zaprowadzono stan oblężenia. 
P rasa rosyjska nieustannie podżega przeciwko 
Finlandyi.

Blokada wybrzeży bułgarskich.
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

Wiedeń, 6 października, 
Donoszą tu  z Berlina, 'żc -wedle wiadomości, 

podanych przez prasę paryską, okręty wojenne 
angielskie i francuskie krążą wzdłuż wybrzeży 
bułgarskich/

 ---------------- o---------------- '

Uradzeni!! wojenne w Rumunii.
(Telegram własny » Nowej Rcformy«.)

Wiedeń, 6 października. 
Dzienniki tutejsze donoszę z Genewy:
•Woille wiadomości prasy- włoskiej, rząd, ru 

muński, ,z powodu iziaostrzenia się konfliktu buł
garskiego, i d la utrzym ania isiwojej neutralno
ści, oddał pod zarząd wojskowy graniczne te- 
rytorya i porty nad Morzem Czamem.

Prezydent Ru m i  a Petcnhurgu..
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, G października. 
Sprawozdawcy tutejszych dzienników o trzy

mali od małżonki prezydenta Gutowskiego na
stępujące informacye:

»Pogłoski o wypuszczeniu n'a wolność 'moje
go męża nie potwierdziły się dotąd. Od 23 .sierp
nia mąż mój przebywa w Petersburgu i mieszka 
w h o te lu  Europejskim, gdzie zajmuje 2 pokoje. 
Dotąd _ otrzym ałam  oU męża 4 telegramy, a  
'wczoraj telegram 7. B u k a re s z tu  od -przyjaciela 
rodziny z doniesieniem, żo mąż mój ma się do
brze.

Podminowanie mostu na Prucie.
- (Telegram własny »Nowcj Reformy*.)

W iedeń, 6 października.
Donoszą z Bukaresztu:
Jak  donosi »Dimineata«, Ro-syanie podmino

wali most aa Prucie pod Ungheni, łączący brzeg 
rosyjski z rumuńskim.

Dymisya Venizefosa.
< (Telegram c. k. Biura koresp.)

( . Paryż, 0 października.
J a k  Agencya TIavasa się dowiaduje, oświad

czył król, żo Venizelos nie może prowadzić do 
końca polityki obecnego gabinetu. Yenizclo-s 
ti ręczył królowi prośbę o zwolnienie z urzędu.

Zmiany w SBblnecle sertiklm-
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Nisz, G października 
Doniesienie Agencyi Hayasa, Według donie

sienia. pólurzędowego dziennika „O d je lr, po
ci opuścili już Sofie. Jedynie poseł angielski seł serbski w  Paryżu W a s n i c z ma zostać na- 
pozostaf jeszcze, ażeby rządowi bułgarskie- slępcą chorego ministra, skarbu Paczu.

H j l l l l  z  © s w # i ® s s j i i s ^ © J
Porażka Rosyan nad Prułem.

(Tel. wł. »Nowej Reformy*.)
W iedeń, G p aźd z ie rn ik a .

~ ,,Xeiic,s W ien e r T a g b la t t“ donosi z Czer- 
ńiow iec:

N a północny w schód od Czerniowiec, 
w pobliżu Prutu, podjęli R osyanie w czoraj
szej nocy gw ałtow n y  atak  na pozycye au- 
stryack ie. W ałka trw ała od godziny 9 w ie
czór do północy. R osyan ie szli p ięć razy do 
szturmu, a le bezskutecznie. N iektóre od- 
4?iafy  rosyjskie usiłow ały  przejść przez 
Phut, a le m nóstw o żołn ierzy utonęło przy- 
tem.

iU« ,n '8i® !  nan iieilaielani
... (Telegram własny »Nowej Reformy*.)

’• ! Wiedeń, 6 października.
W edle wiadomości z Sofii, czwóroorozum-i-e-

Codzicnnie od godziny 5—7 można porozu
mieć się w tej sprawie z Komitetem w Szarej 
kamienicy, R ynek główny 1. G.

K r a k ó w ,  5 października 1915.
Za Ko-mitet dla niesienia doraźnej pomocy 

ewakuowanym: Zofia Popielóicna, przewodni
cząca. Kamilla Choloniewską, sekretarka. Ja
nina. Godlewska. Dr Ernest Bandrmcski.

m o m m .
Kraków, 6 października.

Goście z Warszawy. Z ramienia komitetu Oby- 
wat. gubemii warszawskiej przybył do Krakowa 
dr Wacław Radecki. — Dr Radecki znany -psy
cholog, asystent Uniw. Jagieł., zaskoczony woj
ną przebywał od r-oku przeszło w Warszawie i pro
wadził tam akcyę komitetu Oby w. gubemii, jako 
sekretarz. Po rozwiązaniu komitetu gub. prezes te
goż lir. Ronikier, oraz dr Radecki złożyli czaso
wo swe mandaty, oraz czynności urzędowe.

Aprowizacya Krakowa. W ostatnim czasie wy
znaczył magistrat 40 wagonów chlebowej mąki 
pszennej dla tutejszych piekarzy, 13 wagonów już 
rozdano między poszczególnych piekarzy białego 

czarnego pieczywa, resztę otrzymają oni w 
dniach najbliższych. Zapasy te mają wystarczyć

Chwastka przeciwko Janowi Chwastkowi t. Kro
wodrzy. Obecnie wyjaśniamy, że oskarżonym by 
Jan Kanty Chwastek, b. radca miejski, który 0- 
trzymał 6 tygodni aresztu. Mieszkający na Kro 
wodrzy Jan Franciszek Chwastek nie ma nic wspó. 
nego z tem zajściem.

Marcina Chwastka zastępował dr Goldb-iatt, J a 
na Kantogo Chwastka bronił dr Przeworski.

Z  l i r a i y .
Aeroplan rosyjski — jak donosi „Gazeta Porań 

na“ — pojawił się w poniedziałek znowu nad Lwo 
wem wr okolicy dzielnicy Gródeckiej, ale przywi
tany ogniem karabinów maszynowych zawrócił 
tam, skąd przyszedł.

Inwazya rosyjska w Lopatynie. Niedawno oswo
bodzony Łopatyn (po-w. radzieciiowsk-i) leży o 10 
kilometrów od granicy Wołynia. Miasteczko to 
było schludne, czyste, odbudowane porządnie pc 
pożarze, który tu szalał przed kilkoma laty, z kil
kutysięczną ludnością. Wszystko to jednak naie 
ży już do przeszłości; inwazya rosyjska przeszh 
jak burza przez Łopatyn i pozostawiła w nim wię
ksze zniszczenie, niż pożar.

Wojska -rosyjskie przyszły do Łopatyna 23 sicr 
pnia ub. roku i zaraz na wstępie kozacy urządzili 
pogrom. Komendant pozwolił żołnierzom pohulać 
przez „pół godziny", a ci korzystali z tego pozwo
lenia przez dwa dni w najdzikszy sposób. Wpa-

na 14 dni, piekarze jednak utrzymują, iż taka-dali bandami do domów, wyłamując drzwi i okna,

Pogłoski o powołaniu pod broń 
mężczyzn, liczących 50 — 55  lat życia.

*Neu©s W iener Jo u rn a l« w wydaniu wt-or- 
kowem donosi z Budapesztu:

»Wśród ogółu obiegają pogłoski, jakoby is t
niał zamiar ęOwołania do przeglądu mężczyzn 
liczących 51 do 55 lat życia, i że w tym celu 
nastąpić ma zmiana ustaw y o pospoliiom ru
szeniu. J a k  się wasz korespondent dowiaduje 
z kompetentnego źródła, p o g ł o s k a  t a  
n i e m a ż a d n e j  p o d s t a  w y. O powoła
niu  do przeglądu tych k las wieku i o zmianie 
w tym  kierunku ustaw y o pospolitem rusze
niu n i e  m o ż e  b y ć  m o w y.

H ©  m S o S z l e S y  s s S s o m i i f .
Od Komitetu dla niesienia doraźnej pomocy 

ewakuowanym otrzymujemy następującą ode
zwę:

Zbliża się chwila masowego powrotu naszych 
uchodźców wojennych do-kraju. Powrócą dzie
sią tk i tysięcy ludzi, wycieńczonych chorobami 
i głodem, pozbawionych środków do życia, a 
przeważnie nic m ających mieszkań, do których 
schroniliby się po całorocznem tułactwie. Za
nim. bę-dą mogli ustalić sobie na nowo jak ie 'ta - 
kie jyarunki bytu, musi społeczeństwa nasze oto 
czyć ich swą opieką i ułatw ić im pierwsze kro
ki w ojczyźnie. Krakowski K om itet niesienia 
pomocy ewakuowanym, k tóry  dotychczas^ sta
ra ł się z największym wysiłkiem łagodzić ich 
los na wygnaniu, stoi znowu p rz e d  szeregiem

ilość mąki wystarczy nawet przy bardzo ograni- 
ezonem wypiekaniu chleba zaledwie ma 10 dni. — 
Domagali się oni przyznania 60 wagonów, magi
strat jednak odmówił. P. wiceprezj'dent Maryew- 
ski zapewnił, iż obecnie transporty mąki będą 
przychodziły do Krakowa regularnie.

Sklepy z pieczywem są w dalszym ciągu otwar
te tylko w bardzo wczesnych godzinach poran
nych, gdyż publiczność w przeciągu godziny wy
kupuje cały zapas chleba. Mąki w sklepach mle
czarń miejskich nie sprzedaje się jeszcze.

Donieśliśmy już dzisiaj rano, iż magistrat otrzy
mał pozwolenie na przywóz do Krakowa we wła
snym zarządzie z komendy okręgowej miechow
skiej i olkuskiej pewnej ilości artykułów spożyw
czych, mianowicie mleka, jaj, sera, masła, gęsi i 
miodu. Te starania prezydyum magistratu należy 
powitać z uznaniem. Rozchodzi się o to, by ten za
kup oraz dowóz zorganizować jak najprędzej, nad
to postarać się o takie pozwolenie także w dal-

zabierając wszystko, bijąc protestujących miesz
kańców.

Na ulicach był sądny dzień. Pijani żołnierzt 
jeździli i strzelali bez przestanku. Domy żydów 
skie podpalali, znęcając się nad ich właścicielami 
Żyda GashalLcra, chorego na epidemiczną tu bie
gunkę, wyciągnęli z łóżka i zrobili sobie z niego za
bawkę, podrzucając go do -góry jak piłkę. Żyd 
Bornholz dostał 100 nahai. I tak bez liku. Wo- 
góle bez nahai nie pokazywali się Moskale na uli 
cac.h. W domach inteligencyi niszczyli wszystko 
— meble, fortepiany tłukli na kawałki, darli w 
strzępy firanki, rozbijali lustra, komody, szafy. Nie 
przebaczyli portretom ani obrazom'Świętych.

Po tak strasznym wstępie nastąpiła 14-micsię- 
czna niewola. Dzień i noc drżeli wszyscy przed 
okrutną samowolą najeźdźców. Ciągłe były re- 
wizyc i poszukiwania. 'W! nocy wpadały często do 
domu partye po 10—12 Moskali, wołając: „Cłia- 
ziajlyi, dawaj kwartiru, a nie, to ubju!“ I nieraz

szych terytoryaeli, gdzie powyższe artykuły je-|trzeba było słać im własne łóżko, dawać własną
szcze nie zostały wykupione. W Krakowie bowiem 
mamy od pewnego czasu „głodowe" targi, dowóz 
artykułów jest minimalny, niczego dostać nic mo
żna, gospodynie muszą sobie wyrywać z rąk żąda
ny towar i przepłacać. Takich scen, jakie się wczo
raj rozgrywały na targu, joszcześiny w Krakowie 
nic widzieli. Ża jedno jajo płaciły gospodynie po 
20 hal. Nawet podczas oblężenia Krakowa ceny te 
były niższe. To też publiczność czeka z niecierpli
wością na dowóz tych artykułów żywności z Kró
lestwa Polskiego, o czcm wspominał komunikat 
z magistratu.

Ponowny przegląd pospoiifaków. Dnia 11 b. m. 
rozpocznie się w Krakowie przy ul. Krupniczej w 
budynku zakładu im. św. Jadwigi ponowny prze
gląd pospolitaków, urodzonych w latach 1873 do 
1377, 1891, 1895 i 1890. Przegląd potrwa 3 ty
godnie.

Brak bydła rzeźnego w Krakowie. Przykre obe
cnie są sprawozdania z targu krakowskiego z po
wodu zupełnego braku różnych artykułów spoży
wczych, ale jeszco gorzej przedstawiają się obe 
cnie targi na bydło rzeźne w Grzegórzkach. Spęd 
tego bydła zmniejszył się nadzwyczajnie, ten zaś 
niewielki materyał, jaki handlarze spędzają- P 
względom jakościowym p rz e d s ta w ia  s .ę  >ar zo 
licho. K ra k ó w  obecnie pokrywa znaczną częsc 
zaprodukowania mięsnego z powiatu limanowskie
go) w innych powiatach bowiem bydła -rzeźnego 
już wiele niema- Należy zaznaczyć, że po Gali- 

zachodniej uwija się cała gromada spekulan-
iciężkich zadań. Tc pow racające  tysiączne t ł u - y ^  którzy skupują resztkę wołów i wywożą do 

my, k tóro  znajdą  się także  i na b ruku  Krako- '\Viednia. — IV Wieliczce posiadają ci spekulanci 
wa, trzeba  zaopatrzyć przynajm niej n a  pierw - ' centralę i stam tąd wysyłają zakupione bydło do 
szo dn i w żywność. T rzeba w ystarać  -się a ia  \y jej nia. Z drugiej zaś strony bydło drobne i kro- 
nich o tym czasow o m ieszkania. T rzeba pi zy- wy w Galicyi w wielkiej ilości zastępcy
gotow ać im  odzicz i bieliznę. Trzeba uchronię fab konserw
od zim na i g łodu  nadew szystko  dzieci, k tó ry ch  i J* , . .
5.000 powróci z sam ej Choczni do K rakow a.' _ Ł ' .11C,Z0 n a j*0 na bydło rzeźne wpły- 
Trzoba w szczególności rozciągnąć w dalszym . a 0lv0u'c'7'1104ic) źe wogóle niema już wiele ży
cia gu opiekę on

być zu-pełnie mnie-cliana.

IM a ta o ś ć  ofenzwy ffisnońKltj.
(Telegram własny »Nowcj Reformy*.)

Berlin, G października. 
»V-ossisclie Zeit-un-g« -donosi z niemieclkiej 

wielkiej kw atery  głównej:
W ojska angl-o-fi-a-ncusaie ni-e oćLni-cisły n-a 'za- 

■cbo-ćkńm froncie boj-oiwym żadnych sukcesów  
poza nicznacz-nemi wgięciami frontu niemieckie
go, który  trzyma się silnie. Wiadomo-ść prasy 
francuskiej, jakoby -zniesione w s ta ły  -trzy kor
pusy niemieckie, jest zupełnie fantastycznym  
wymysłem.

nad sierotami, które na  obczy- t0'y;iTu po wsiach galicyjskich, aostał
źnie straciły, rodziców, a  których drobna część to dla wojska, już to dla ludności
znajduje się już od dwóch tygodni w schroni- ,mieF kiej wykupiony i wybity. Bardzo wiele by- 
sku na Białym Prądniku. |dla rzeźnego w Galicyi wybili także Rosyanie. —

Nikt z nas, w kim bijo serce ludzkie i p o l-i0bccnle w krajach zachodnich monarchii za kiło 
skie, nic zniesie wszak togo, aby te  tłum y b ra - lżywej 'v“?i mianOT'icie za płaei się już do
ci naszych, najsrożej dotkniętych klęęką w o i-!° koron. Wołów z Ozech do Kiakoiia -nic można
ny wróciwszy w ojczyste progi, ginęły wśród ;fPr0'va,l7;a'5 ,ze wzg1ędu na zbyt. ^vysokie ceny. 
nas tu, w Krakowie, oddane pastwie nędzy, j jaKieby musiała publiczność płacić za kilo -tego 
Z pomocą musimy pospieszyć im wszyscy, a \v .r‘!iQsa. . - ,
opiekuńczej akcyi nie powinno zabraknąć i j  0d ? ™ g o  czasu brakuje  ̂smalcu w

pościel, a samym -spać na ziemi.
Pod koniec sierpnia rozpoczął się odwrót Ro

syan. Nowe gwałty, nowe rozboje i okrucieństwa. 
Zabierali wszystko, bili, n-iszczyli i palili. Naoktf 
ło wszystkie domy i  dwory -spalone, inwentarz zni 
szczony — tartaki i młyny rozebrane, ani źilżbła 
trawy,' zboża lub słomy. Majątki i folwarki nic 
istnieją. 30 sierpnia nastąpiło wreszcie wyzwolę 
nie.

Aeroplany austryackie nad Kamieńcem Podol
skim. Jak „Gazeta Poranna11 donosi telegraficznie 
z Czerniowiet, w ostatnich dniach lotnicy austryac- 
cy zaatakowali kilkakrotnie Kamieniec. W ciągu 
36 godzin przelecieli po trzykroć ponad miastem 
i obrzucili je 25 bombami. Dnia 29 września ob
rzucił jeden z naszych aeroplanów Kamieniec o- 
dolski pięciu bombami, z których trzy, ce]me rzu
cone, wjrwołaly ogromne spustoszenie na woi cu 
kolejowym. Dnia 30 września rzucił tenzo lotnik 
dwie bombr, z których obie były celne. Dnia 1 pa
ździernika "operowało dwóch lotmkow, jeden przed 
południem, d ru g i  po południu. Tierwszy spuści’ 
8 bomb, z tych sześć ugodziło w tren rosyjski i 
magazyny z zapasami żywności. Po południu drugi 
pilot rzucił rzucił 10 bomb, z których 8 było cel
nych. Wywołały one wielkie pożary w centrali naf
towej w Kamieńcu Podolskim, tudzież w budvn 
kacli rządowych. Trzeba przytem zaznaczyć, że ca
ła ta ekspedyeya oszczędzała w zupełności ludność 
cywilną, a skierowana była li tylko przeciw obje- 
ktom rządowym i wojskowym.

Egzamin dojrzałości w Bochni. W terminie je
siennym od-był się w Bochni w ostatnich dniach 
września egzamin dojrzałości pod przewodnictwem 
dyrektora miejscowego gimnazyum Kurowskiego. 
Egzamin złożyli następujący aibituryenci: Karol 
K a ń s k i ,  Jerzy P a w ł o w i c z ,  Walenty P 1 
t r o w s k i  i Michał Ż a c z e k  (z odznaczeniem).

Z krakow iuego abserw atoryum . D nm  5 października  
term om etr od +  7'5 do 'f- 15 0 C .; Da*.ometr
powoli opadut.

Dnia 5 p&ździentika o g. 7 rano stan barometru 7 i 7'4 
termometru +  10*8 C; w iatr: pótnocny.

odpowiedzą
zwanie 

1
\n 'w niesieniu pomocy naszym powracającym  

ozbitko-m. Niech w każdej szkole zorganizuje

IL‘ŁIDCy ' '  “ “ “ “ “ '•joijo »y w— j _ » i i, • ,
podpisany Komitet zaprasza młodzież :zmieai ta ryfę maksymalną,-kto*a

szkół średnich i ludowych do czynnego u d z ia - |cza za k51° 5 K 20 h'
Funkcyonaryusze sądowi polegli 

XIX część dziennika rozporządzeń

wyzna

na wojnie.
ministerstwa

przyczynia się nadto do wspólnego dzieła sz y -  s tę p u ją c e  nazw isk a : a u sk u lta n t dr Mikołaj C h r z a- 
ciem ubrań i bielizny. Nasze patryotyczne n a - ! n o w s k i  z Chrzanowa; auskultant Jan_ O b t, u -
uczycielstwo nio odmówi z pewnością 
zbożnemu dziełu swej opieki.

Dzieci polskie! Kiedy tyle polskich rąk  w y
ciąga się błagalnie o kaw ał chleba powiedz
cie Rodzicom waszym, że chcecie wyrzec się
wszystkich przyjemności, że chcecie naw et od- _ ^
jąć sobie trochę od ust, aby nródz do współ- j dzie karnym w Krakowie dnia 30 
nych ofiar dorzucić i swoją ofiarę. I czci z powodu skargi, wniesionej

t e m u ; ł o w i c z  z Żyv/ca; auskultant dr Piotr Józef Ma- 
' rva lir. S z e m b e k  zc Lwowa; nadzorca więźni
V, ojciech ć w i k ł a  z Krakowa i ofieyał kancela
ryjny Ludwik K a p ł a ń s k i  z Pilzna.

Z sali sądowej. Wczoraj zamieściliśmy notatkę 
o rozprawie karnej, jaka się odbyła w pow. są-

z. m. o obrazę
przez Marcina

Praia Icglonós oi Rrślestslg.
(Korespondcnc-ya »Nowej Reformy*.)

Piotrków, 3 października.
YvT pełnem zrozumieniu znaczenia i wpływu 

prasy  — D epartam ent W ojskowy N. K. N., 
zajm ujący się agitaeyą na rzecz Legionów, u- 
two-rzył swoje. Biuro prasowe. Zadaniem tego 
b iura było i jest propagowanie idei legionów, 
wywieranie wpływu stosownego na społeczeń
stwo, informowanie prasy polskiej i zagran i
cznej o Legionach i staczanych przez nic boha
terskich  bojach. Zadanie to spełniło wedle mo
żności.

Szefem biura prasowego przy Depart. W oj
skowym N. K. N. — jest od pierwszych chwil 
jego istnienia prof. dr Stanisław K o t ,  miody 
uczony, zaszczytnie znany z kilku prac nauko
wych. Źe szczególiiem zamiłowaniem poświęci! 
się dr K ot badaniu rozwoju polskiej myśli po
litycznej w wiekach ubiegłych, zwłaszcza zas 
w czasach odrodzenia. Przebywając w ostatnich 
latach  dłuższy czas za granicą, zapoznał się 
prof. Kot ze współczesną publicystyką zagra
niczną. Kierownikiem biura jest spokojnym,



* k
Nr 5u6.

?5gĘ0Wiiyfii'T roztropnym , a  ^zeroKim umysłem 
fwoim obejmuje doskonale całokształt zaga
dnień. Biuro prasowe zorganizował prof. K ot 
i prowadził bardzo dobrze. Dziś dopiero, w p e r
spektywie minionego roku trudów  .i przesileń,

TK—rmcrm:

redakcyi biura "debry 'dziennikarz Krakowski, 
znany czytelnikom „N, Reformy," korespondent 
jej p. Tomasz P l u t a .  Kierownik biura prof. 
K o t  czuwa umiejętnie nad wszystkiemi, bardzo 
szeroko rozgałęzionemu pracami dziennikarskie

N O W A  R E F O R M A
~  z - i g r o s o *

Około głównego m iasta Inflant, Rygi, jednego 
z największych portów  handlowych w Ro-syi. 
gwałtowne walki toczą się już przeszło od mie
siąca. Niemieckie wojska- o-to-ozyly R ygę z trzech 

dobrych dziennikarzy i publicystów w chodziło! stron, a taku jąc ją  zarów no od s trony  morza,

da się ocenić ogrom zadań, jakich podjęło się [mi, celując wytrwałością i um iejętnością rady. 
biuro prasowe i w jakich dokonało. -

W ponurych dniach listopadowych ubiegłe
go roku —  przeniosło się biuro prasowe wraz 
5 Depart. Wojskowym N. K. N. —  z K rakowa 
do Jabłonkowa, na  Piastow ski Śląsk, gdzie 
wśród bardzo trudnych warunków , rozpoczęło 
wydawnictwo, tak  później rozpowszechnionych 
„AAhadomoki Polskich". Prócz dra K ota kilku

R y s a .

wówczas w skład biura, jak  redaktor ,.Kuryera 
Lwowskiego", znany literat, oraz k ry ty k  tea
tralny p. Adam  Z a g ó r s k i ,  znany z korespon- 
Sencyj londyńskich p. Maryan D ą b r o w s k i ,  
publicystka warszawska p. Iza M o s  z c z  e ń -

ja k  lądu i powietrza. Podług ostatnich donie
sień, linie niemieckie znajdują się już w odległo
ści zaledwie 15 do 16 kilom etrów  od centrum  
m iasta, k tó re  wobec tego  n a  obwodzie swoim 
znalazło się już w  obstrzale arty leryi. K to  wie

8 k a ,  lektor uniwersytetu krakowskiego dr i j^Kie jeszcze losy czekają Rygę f w  dalszym 
G r a b o w s k i ,  znawca języków  rom ańskich ' przebiegu walk, *Lie od rzeczy 'też będzie podać 
prof. Stanisław VI ę t  k i e  w i c  z, asysten t p o -jn 'ieco 'bliższych informaeyj o tern mieście, naj- 
Uteehniki lwowskiej p. Zenon W i e r z c h ó w -  starazem  w  o l e j  północnej Rosyi i najwi&pia-
3 k i, młody jmblieyst. dr Jan  D ą b r o w s k i ,  

Feliks
nial-szem po stolicy, k tórego  dzieje przez czas 

współpracownik »W ieku Nowego« p. Feliks j^Kiś były  związane z ło-sami Polski. 
P r z y s i e c k i ,  lite ra t i  dziennikarz lwowskij t (niem i no®, liga, łotew ska Rihga i
p. Józef M i i n z e r  i inni. —  W ybitnyj Reio a> estońska Ria-Lin) położona je s t n a  ró- 
współudział w  pracy biura prasowego przy ję-| pinsezystej w  odległości 15 kim. od  zia
ła nadto pani d r Helena R a d l i ń s k a ,  znana t.oki m'?pkiej, na prawym brzegu Dźwiny. — 
popularyzatorka wiedzy i działaczka społeczna, i uJĆcłu rzeki do B ałtyku broni Rygi od

Prac ą w yda wn iczą na Śląsku strony morza tw ierdza Dnenamiuende (Dyia-
ogromne tam y 

s-ki-ch
j'zachodui obszerny po rt Rygi,'-w którym  zimują

od fal morskichliowczas iv Cieszynie, kontynuowało i pogłębi-' - - - - ’ !
ło biuro prasowe znacz 
Wojskowy X. K. X. przeniósł 
ziemie Królestw a Połskieg

P rzy  finansowem poparciu X. K. X , oraz pni brzegu ujścia Dźwiny przystań Muehl- 
przy w społuftiale nnejscowych obj^vateli, po-j ra,ben_ z  <yboma ^  jes t R
w stała w Dąbrowie Górniczej „G azeta Polska", ki.lkoma liniami kWeiolwemi. Oprócz nich wy-
redagow ana początkowo przez red. Laskowni- 
ckiego, a  obecnie pozostająca pod kierunkiem 
prof. d ra  Michała J a n i k a .  Do współpraco
wników „G azety Polskiej", k tó ra  prosperuje 
wcale dobrze i zyskuje coraz większy wpływ 
w Zagłębiu, należy również znany lite ra t p. 
Zygmunt K i s i e l e w s k i ,  au tor kilku tomów 
poczytnych nowel, znany także z prac swoich 
czytelnikom „N. Reformy".

W P io t  r  k  o w i e, nazywanym  coraz czę
ściej miastem legionów, założony został przez 
X. K. N. i przez grono obywateli piotrkowskich 
„Dziennik Narodowy". Redagowanie pisma po
wierzono red. Adamowi Z a g ó r s k i e m u .  
Wśród niesłychanie ciężkich w arunków teehni- 
czno-drukarnianych rozpoczął wychodzić 
„Dziennik Narodowy". Przezwyciężono jednak 
wszystkie trudności i postawiono pismo na wy
sokości zadania. W prowadzone w ostatnich 
izasach ulepszenia techniczne i informacyjne, 
uczyniły „Dziennik Narodowy" pismem wpły- 
wowem i poczytnem. W  samym Piotrkowie i 
okolicy rozchodzi się dziennika k ilka tysięcy 
egzemplarzy, co stanowi sukces bardzo wielki, 
zwłaszcza, gdy się uwzględni, iż Tiotrków, z po
wodu swej bliskości od W arszawy, nigdy do
tąd pisma codziennego nite posiadał. Głód wia
domości rozpowszechni! obe(enie w Polsce w 
sposób niewidziany czytelnictwo pism i sprzy
ja  ich rozwojowi. Popularność swoją zawdzię-- 
cza „D ziennik  N arodow y" także tej okoliczno
ści, iż potrafił zgrupować koło siebie szerokie 
grono najpoważniejszych obywateli piotrkow 
skich, k tó rzy  uczynili zeń publiczną trybunę. 
Poruszane są w  * Dzień. Xarod.« wszystkie wa- 

(żne spraw y lokalne, przedewszystkiem -zaś kwe
st ye, związane z przyszłością najbliższą naszego 
narodu.

Około pomyślnego rozwoju pisma położyła 
n iem ałe_Zasługi redakeya. Red. Z a g ó r s k i  
zabrał się do pracy. Sekundują mu dzielnie w 
tej pracy inni członkowie redakcyi, pp. P  r  z y- 
s i e c k i ,  D u t k i  e w i c z  i t. d. Adm inistracya 
pisma spoczywa w rękach polsko-am erykań
skiego dziennikarza p. G ł u c h o w s k i e g o .

Prócz „Dz. Naród." wychodzi w Piotrkowie 
czasopismo „W iadomości Polskie", będące głó
wnym organem  Legionów, redagowanym  przez 
prof. K o t  a . „W iadomości Polskie" przynoszą 
najbardziej autentyczne wiadomości z pola wal
ki, a  korzystając z rozległych stosunków De
partam entu  W ojskowego i Bi-ura prasowego — 
ośw-ietlają wszechstronnie stan  spraw y polskiej 
w Polsce i zagranicą. W „W iadomościach" za
mieszczali a rty k u ły  prof. W ładysław Leop. 
J  a wr o r s k  i (prezes N. K. X.), ks. biskup B a  n- 
d  u r s k  i, znany historyk prof. Marya/n- K! u- 
k i e l ,  obecnie porucznik I brygady, prof. T o 
k a r z  i inni.

„Dziennik Naród.". „W iadomości Polskie", 
oraz wszystkie pisma, druki, odezwy i broszury 
agitacyjne D epartam entu AAfojskowego — dru
kowane są w drukarni państwowej w Piotrko
wie, k tó ra  oddana została przez władze austrya- 
ekie w posiadanie i pod zarząd Departam entu 
W ojsk. N. K. N.

Powstawanie ciągłe nowych pism i nowych 
posterunków prasowych — zmniejszyło zna
cznie liozbę członków Biura prasowego Dep. 
AYojsk. w Piotrkowie. Śwdeżo wszedł w skład

ko-lejoiwemi. Oprócz nutu wy 
chodzą z Rygi w cz tery  s tro n y  cztery linie ko
lejowe, a  wzdłuż jednej z nich, idącej blizk-o 
wybrzeża morskiego rozłożyły się liczno 
o-satly, letn iska i miejsca, kąpielowe, z tyisią-c-zne- 
mi willami, k tó re  tworzą całość, liczącą do 60 
tysięcy mieszkańców i stanowiącą niejako 
przedmieście Rygi.

Miasto samo, jak  już wzmiankowaliśmy, roz
łożyło się na prawym brzegu Dźwiny, bardzo 
tu szerokiej, -ona-z z  przedmieściami Petersbur- 
•SKiem i Moskiewskiem: tylko przedmieście A li
ta  wskie położone jes t n a  lewym brzegu. Cen
trum miiasta tworzy sta ra  Ryga, z  wielu pdęk- 
nemi i charaktery-s-tycz-nemi budowlami średnio- 
wiecznemi. Była ona niegdyś otoczona wiałem 
i murem z wieżami, przez k tó ry  protwadz,ilo do 
m iasta 10 bram, przykrytych rondelami. Z po
śród wież obecnie pozostała tylko jedna, no
sząca nazwę »Pulvertburm«, jafco daw na pro
chownia. Na miejscu daw nych wałów i murów 
rozpościera się obecnie w krąg starego m iasta 
ogród —  coś w rodzaju plantacyj krakowskich, 
k tó re przedziela szeroki kanaił, daw na fosa 
twierdzy, z  kilkoma rziuconemi przez niego mo
stami. Je s t to  najpiękniejszy zakątek  Rygi. — 
Dawne fo-r-tyfikacye R ygi zniesiono ostatecznie 
w łatach 1857—63. a jeszcze później cytadelę, 
położoną na  północnym krańcu m iasta. AYśród 
gmachów Rygi (założonej w r. 1201 przez bi
skupa A lberta I de Appełde-rn) najdawniejszym 
jest tum staroświecki, erygowany w  r. 1202 
przez biskupa A lberta ,'a  od r. 1565 p rze m ien io 
n y  na zbór protestancki. Zwrotu, jego kato li
kom domagał się usilnie król Stefan Batony 
podczas swego pobytu w Rydze w  r. 1582. Mie
szczanie ryscy użyli wówczas pośrednictw a 
ks. Skargi, a ten  nakłonił króla, że poprzestał 
na  zwróceniu, zam iast katedralnego, kościołów 
św. Jak ó b a  i Magdaleny; obecnie pierwszy z 
nich jest zborem protestanckim , drugi cerkwią 
prawosławną.

S ta ry  tum,' mimo szpecących go przekształ
ceń, zachował wiele cech pierwotnego stylu 
romańskiego; zwłaszcza wnętrze, z po-tężnemi 
filarami i wspani-ałemi sklepieniami, wogólno- 
ści zachowało dawną piękność, pomimo, że pro
testanci wdele .poczynili spustoszeń, aby zatrzeć 
katolicki charak ter św iątyni. Między innemi usi
łowano naw et zniszczyć grobowiec biskupa Mej- 
narda, pierwszego apostoła Inflant. Z pamiątek 
polskich w katedrze ciekaw y jest nagrobek, 
k tóry po bitwie pod KirchoLmem kazał wy
stawić Chodkiewicz poległemu w niej wodzom  
szwedzkiemu, gen.'Lind-ers-onowi. Oprócz niego 
należy do ozdób k a ted ry  piękny pomnik' grobo
wy Kaspra Tyzenhauza, rotm istrza i podkom o
rzego Zygmunta III, w osobnej kaplicy, ozdobio
nej wspaniałemu witrażam i. K atedra słynna też 
jest z tego, że posiada jedne i  największych 
n a  świeci© organy o  6.800 piszczałkach, 124 
glosach i 1'74 rejestrach.

Oprócz katedry , znajduje się w  Rydze cały 
szereg starożytnych świątyń. Z nich gtcfclny jest 
uwagi wspomniany już kościół św. Jaikóba-, za
łożony w t . 1213 dla Cystersów, później wła
sność Kawalerów  Mieczowych i kap itu ły  ry
skiej, od 1582 do 1621 roku należący do Jezui
tów, po których w ygnanki służy do dziś pro te
stantom . t

Obok świątyń posiada stara  R yga także wiele 
ciekawych budowli świeckich. Przedewszyist-

kiem  gmach rycerstw a inflanckiego (das Liv- 
1-ae-ndische R itterliaus), wzniesiony z  wielkim 
smakiem w stylu pałaców  florenckich, dalej 
■ratusz, oraz średniowieczny dom  »Ozarnogłow- 
-c ó w -j: (Schwarzlmipte-rha-u-s), klubu młodych, bo
gatych kupców Tyskich —  kawalerów, słynny 
z ogromnego zbioru naczyń srebrnych, oraz z 
niezwykle pięknej fasady, k tó rą  zdobi ogrom
nych rozmiarów popiersie Stefana Batorego.

_ Najwspanialszą jednak budowlą dawnej .Ry
gi jest rozległy zamek, ongi siedlisko wiel
kich mistrzów zakonu, założony w r. 1513 przez 
w. m istrza AYaltera Plettenberga, później rezy- 
deneya Ja n a  Hieronima Chodkiewicza, kardyna
ła Jerzego Radziwiłła i innych wielkorządców i 
namiestników królewskich polskich, następnie 
gubernatorów  szwedzkich, a  od roku 1721 ro
syjskich.

Niemniej wspaniale budowle posiada Ryga 
nowoczesna: imponujący, z przepychem we
w nątrz urządzony gmach giełdy, dalej te a tr  nie
m iecki »Apollo«, rozlegle zabudowania polite
chniki, gmachy kom ory celnej, zakładów  gazo
wych i różnych zakładów miejskich

EMSPlHg —

„no**! 0r$uttsc$a poiiiyRl czeskimi"
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Praga, 6 października.- 
AV artykule zatytułow anym  »-Nowa oryenta- 

cy polityki czeskiej* dziennik »U.nion« wskazu
je na nadzwyczaj korzystne położenie wojsko
we, dające rękojmię, że granice austryacko-wę- 
gierskic pozostaną n ie naruszone. Dziennik po
wiada, że każda ręka, k tó ra w zbrodniczy spo
sób zagraża granicom tym, powinna być po 
wszystkie czasy ukaraną. Obowiązkiem tych, 
k tó rzy  pozostali w  domu, jest działać w  tym  
kierunku, by zapewnić bezpieczeństwo monar
chii, wzmocnić ją i dla przyszłości utrzymać. 
W ojna wykazała, że. uczciwie m yślący naród 
czeski nie może naruszyć tej wiary. Tylko głu
pi, lub zbrodniarz wobec własnego narodu mógł 

może igrać z inną myślą. Dobry- Oz-ech był i 
pozostanie dobrym  Au-strya.kiem,„ naw et w ten
czas, jeżeli chwilowo zwalczał, lub Odrzuca! 
urządzenia i tendeneye poszczególnych rządów 
i -systemów.

Zawsze było tragi-ezn-cm nieporozumieniem,

F > K a
Srodai, o  Października; 1ÓU5.

  wszyst
kie obszerne i pięknie położone, następnie j'̂ c mieszano sprawę rządu przejściowego z pań 
gmach żeglarzy (Seennannsbaus), ogromne -mu- -stwem. Koniecznem -będzie już obecnie, a  jeszcze

m-mu  / t . '  bardziej po wojnie, spowodować zmianę tego
przekonania. Musimy -otwarcie się przyznawać 
do państw-a, do którego należymy, musimy in
teres tego państw a uważać za n-asz interes. My

zasług na wstędze m edalu waleczności asy  
stentow i pocztowemu Kazimierzowi P o z n a  ń- 
s k i e m u ,  srebrny krzyż zasługi z  koroną -mu 
w stędze m edalu waleczności werkmi-strzom to  
legr.: Michałowi R y  b c z u  k  o w i, Wale-rya.no-' 
wi D ą b r o w s k i e m u ,  Maryanowi K r  a- 
■s n o po-1 sk i e m-u i Zenonowi M a l i c k i e
mu .  t> i}

• Ceny maksymalne na produkty garbarskie.
Wiedeń. »AViener Ztg.« 'ogłasza rozporządze

nie m inistra handlu w porozumieniu z ministrem 
rolnictwa i obrony krajowej w  spraw ie ustano  
wienia cen maksymalnych na krajowe produ
kty garbarskie.

rowane m agazyny składowe (die Am-ba-rcn), 
zajmujące całą  dzielnicę. AA'ogóle Ryga jest m ia
stem, zakrojonem na skalę wielkich miast.
_ Jak o  wielkie środowisko portowe, handlowe 
i przemysłowe, R yga zaopatrzona jest we w szel-! R °')rzy  Czesi -czujemy dobrze po słowdańsku, 
kie potrzebne zakłady i urządzenia now-ocze-1'ie‘̂ na^^e n’e m'0^e istnieć uczucie -słowiańskie,

' któro byl-o-by -silulejsz-em ponad uczucie nasze 
c-za&kie. Nasz cały -rozwój historyczny i kultu
ralny wskazywał nam  stanowisko kulturalne, 
dzielące nas -od wszelkiej innej kultury i trzy 
mający nas zdała od niej. Nasza kultura wsku
tek naszego r-ozwioju geograficznego i li-i-story- 
•czncgo jest na w skroś zachodnią. Tylko z Pola
kam i mamy pokre,wne cechy, poni-eważ także- i 
Polacy ciągle sbali pod -silnymi wpływami- ku l
tury  niemieckiej.

A rtykuł wskazuje na ludy słowiańskie n a  Bał
kanach, zwłaszoza n a  Serbię, której polityka 
prowadzona była zawiszc bez w łasnych pań
stwowych, polityc7*nyeh i gospodarczych celólw 
i niemą nic wspólnego z państwową samodziel
nością.

Dziennik kończy słowami: »-Nasz najistotniej
szy in-teres odsuw a nas od podobnego rozwoju. 
Pragniemy pozostać Czechami, rozwój zaś Cze
chów zagwarantowany jest i zapewniony wy
łącznie w potężnej po wszystkie czasy niezawi
słej Austryi«.

-sne
Ruch w Rydze jest -olbrzymi, życie niezwykle 

intenzywno, także n a  polu społeezncm i kultu- 
ralnem. A\robec przeszkód, stawianych przez 
rząd rosyjski wszelkiemu życiii politycznemu, 
ruch stowarzyszeniowy skierował się tu  prz'e- 
wmżnie w^dziedzinę -kulturalną: istnieje w R y
dze kilkadziesiąt różnych związków nauko
wych ,literackich i artystycznych, a  także m a
jących na celu sporty lub zabawę.

AA" Rydze wychodzi przeszło 50 różnych cza
sopism, z tego połow a niemieckich, bardzo sil
nie reprezentowane jest także dziennikarstwo 
łotewskie (cztery najpoważniejsze dzienniki ry
skie są: 430 la t licz.ąca „Rigasche Zcitung", 
„Dunazeitung", „Riżskij AYiestnik" i „Dcenas 
Lapa").

Szkolnictwo w  Rydze ma niezaniernie dawne 
tradycjro, datujące się niemal od samego za
łożenia m iasta: początek kilku szkół ryskich 
sięga pierwszej połowy XIII wieku — ..szkoła 
polska" była w Rydze w wieku XYHI. Obecnie 
posiada R yga politechnikę (Balti-sches Polyfe- 
chnicum), z 7 wydziałami i 2.000 słuchaczy, 3 
gimnazya klasyczne, 2 realne, kilka szkół prze
mysłowych (między niemi żeglarska), prawo
sławne -seminaryum dbehowne, oraz przeszło 
sto szkół niższych.

O handlo-wem i przemysłowem znaczeniu 
Rygi pisaliśmy już poprzednio na Innem miej
scu, jak również o składzie narodowościowym 
jej ludności. Tu powtórzymy tylko, że wśród 
300.000 mieszkańców Rygi blisko połowę sta-

i G E H i m t a t  r o s y j s k i .

(Teł. e. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 6 października.
, Z wojennej kw atery prasowej donoszą: Spra

wozdanie rosyjskiego sztabu generalnego. Dnia 
2 października 1015 r.

-Niemieckie atak i koł-o Gross Eokau trw ały 
■dalej, ale były boz skutku. Ciężka aiemiecika 

. .a rty lcrya -bombardowała s-tacyę kolejową Li-
n-owią Niemcy; lecz żyu-ioł łotewski, stanow ią-! vonl|of (na poiludn.io-wy wschód -od Jak-obstadt). 
cy również znaczny odsetek ludności, co raz!Niemiecki a tak  -koł-o Dyne-burga (Dź-wińska) ze- 
więcej zyskuje n a  znaczeniu. I pchnął n:vs z kilku odcinków między k-ołeją i je-

H istorya Rygi przedstawia szereg- przem ian: -ziorem Swienta. Między położonemi nva poł-u- 
dziejowych. Założona została przez biskupów, -dnie od Dźwińsfka jeziorami Domen i Drysiwias 
obdarzjjjJąc.yeh miasto licznymi - przyw ilejam i,' ty w alka działowa. Na wschód od Siwię-eLon ze- 
k tó re  ściągały kupców ; Kyga. ro z rasta ła  sh; pod pchnęła nasza kanvtilerya Niemców i obsadziła 
?"h rządami, -spniwo-wanemi przez biokujalw, wieś P?fetaiWj%“ TTa.ko ekiffek- -wałki na 'bagnety 
jako władców udzielnych. AY r. 1274 Ryga 'obsadziliśm y cmentarz k-oło wsi Czerem-styca i 
zrzuciła rządy biskupie, a  w r. 1282 wstąpiła do Sta Iowie na końcu jeziora Narocz i wieś Browe 
związku Hanzy, jako wolno miasto; niedługo kolo jeziora AA7isv.niew. Po -obsadzeniu wyimie- 
jednak cieszyła się tą  wolnością, gdyż dostała miouy-ch punktów  -został nieprzyjaciel -z o-bszaru 
się pod władzę zakonu rycerskiego Kawalerów k-olej W iłejka— Poło-cjk z-n-ac-znie na- z-a-c-hód ze- 
Mie-czowych. Pod ich rządam i znajdow ała się -pchnięty. Koło wsi Przewoc nad AVilją na północ 
do r. 1561, kicały wicllri m istrz zakonu', Go-tt-, od Smorgoń trw ały -w-czoraj podjęte zacięte -wal

ki dalej. A\T wailee- kot-o wsi Zału-ce na-d górną 
Szezarą na  południe o-d Lacłiowic spc-d z.ił jeden 
z naszych batalionów n-ieprzyj-a-ciola ze -wzgórz, 
przyczem -sam -straeił tylko 9 l-udzi, a wziął do 
niewoli 2 niemieckich oficerów i 109 żołnierzy. 
Nad średnim Styrem kolo wsi Łomany na połu
dniowy -wschód od Kolek trwały cały -wczoraj
szy dzień za-ciętc walki. Okrucieństwa -nieprzy
jaciela, k tóry  -stracił panowanie nad  s-obą, -trwa
ją dalej. AYezo-raj na południc -od -wsi Kulifcowice 
nad Styrem, w dół rzefki -o-d Kolek, -znaleziono 
zwl-oki j-ednego o-ficera i dwu żołnierzy jednego 
'z naszych pułków -kawaleryi, którzy w wałkach 
dnia 28 września ranni zostali i wzięci d-o- nie
woli. Zwłoki mi-aty wyklute oczy i -zęby wybi-te, 
■oraz i-nne obrażenia, które wskazywały, -że ra-n- 
nych^ ma-sakrowan-o. Ten dowód- jes t te-m -pe
wniejszy, ile że -zwłoki znalezion-o nie na polu 
bitwy.

bard Kettler, zak-o-n sekulary-zowal, p-rzyjąwszy, 'ki 
wyznanie augsbui'gskie, KurLaadyę zamienił na 
s-woje państwo dziedziczne, które przy,idl jako 
lenno z rąk  Zygm unta Augusta, poddawszy 
Kurłandyę i Inflanty wraz z Rygą P°'<̂ zwierz
chnictwo korony polskiej. Ryga w tedy uzyska
ła dla -siebie 20 la t niezawisłości GiFreihcits- 
jalire"), po upływie których zjechał tu- król 
Stefan Batory. Pod panowaniem po-lskiem Ry
ga pozosiaw ała do r. 1621, kiedy Szwecya, po 
długich z Polską walkach, o-pa-nowa^1 wielką 
część Inflant, a  król Gustaw Adolf zbombardo
wał Rygę- Pod panowaniem szwodzkiem, zmie
niona w twierdzę, Ryga pozostaw ała przez wiek 
-cały. Przez ten -czas raz o Ulęganą bykt przez Po
laków, raz zdobyta naw et w r. 16o6 pize-z Ro- 
syan, których jednak w yparto. Dopiero w r. 
1710 zdobyły ją. ostatecznie w ojska Piotra I 
pod Szeremietjewem, a w r. 1721 pokojem w 
■Nysztadzie została R yga ostatecznie wcieloną 
do Ro-syi.

Odtąd zażywała przez c-za-s jakiś względnego 
spokoju. Jeu-nakże w r. 1812, R/osyanie, cofając 
się przed Napoleonem, spalili przedmieścia Ry
gi, a w ojska francuskie ostrzeliwały miasto; 
w roku zaś 1854 blokowała po-rty Rygi flota 
angielska. Obecnie, k iedy  w iek cały pokoju 
przyniósł miastu olbrzymi rozwój i dopro-wadzil 
je do kw itnącego stanu'-, stanęła znowu Ryga 
w obliczu wojny.

fttniezns i tew dcse
k!isdc-is:<tl c. k. Biuro koresp.

z dnia 6 października.
Odznaczenia.

»AATiener Zeitung« ogłasza: Cesarz nadał w 
uznaniu za sł-użbę wobec nieprzyjaciela w łwiow- 
skiej dyrekc-yi poczt i telegrafów: Złoty krzyż

St. Rostworowski.

Celny strzał.
(D okończenie.)

Ino świt się -zro-bil, a już przyciszona w no-cy 
m uzyka -karabinów ozw ała się .znowu. Józek 
nawarzy! sobie kaw y konserwowej w menażce 
i z niepokojem czekał, co -też dzień ion przynie
sie. Niezadługo padły ro-zkazy o-d obsługującego 
telefon żołnierza.

—  Pięć tysięcy sześćset, pierwsza —  druga 
pięć tysięcy czterysta —  trzecia, czwarta -szra- 
-pnelami.

AV mig .nastawio-no odległość na zegarach 
pocisków, naładowano zamki, i pierwsze strzały  
-padły.

—  Zbliżyć o pięćdziesiąt m etrów  —  dudn-iał 
telefon.

Nabili, strzelili i znów czekają. Nowy rozkaz:
— AY prawo pięć stopni.
Znów strzały. AAldać skutek  był dobry, bo 

pada. komenda:
—  G ranaty salwami.
Rob.ota wre. Ale i -Moskale się już o-budzdli. — 

Na-d sosnami -zaszumiał szrapnel i trzasnął mad 
łączką -za nimi, leci drugi, lecz jeszcze dalej się 
rózpękł.

Jó zek  zaczyn-a szydzić:
—  Pukajcie pieski, pukajcie, może zającia 

gdzie ubijecie, to  się nam  pr-zjda n a  połedmie.
Znów sz-rapnel nadleciał, ale nie wybuchł, 

tylko za.koziołkował po -ośnieżonej roli.
-Pada komenda:

'  —  AAktrzy-mać ogień.
Od linii dochodzi ich pojedyncza strzelanina.
Oficerowie porozumiewają się z sobą' przez 

telefon. A potem przerwa. AYi-dać -obserwator 
zmienia pozycyę. Mijają długie godziny. Znów 
kilka razy strzelili, odpowiedziały im arm aty 
nieprzyjacielskie i znów cisza. Tyiko karabiny 
za górą, to  tu, to tam  rozpoczynają nerwowe 
gadanie.

Pod wie-czór ogień -się wzmaga, przygotowuje 
się widać no-cny a tak  na przeciwległe wzgórza. 
A rtylerya rosyjska -osfcrzeliwuje naszą -tyralierę, 
lecz odkryć je j nie -sposób. Obserwator przesu
wał się już trzy  razy, posunął .się naprzód, bo 
drutu dołożono, ale darmo w ygląda lo rnetką  i 
próbuje szrapnelam-i zagłębienia gruntu. D otąd 
jej nie odkryto.

AV te-m dojeżdża jeździec meldunkowy. P rzy
wozi zw itek papieru. Oficer go czy ta  i twarz 
mu się -rozjaśnia. »Ba-terya nieprzyjacielska we 
wsi za -kościołem koło wysuniętej w bok cha- 
łupy«.

Słyszy to  'Józek i zim-ny dreszcz go prze

szedł. Toż bo chałupa jeĝ -o- o jca^z której wyru
szył na wojnę!

Telefon -dźwięczy: »Szcsc tysięcy dwieście
szrap'nel-ami«. Józek wolno, uważnie -zegar szra- 
pnclu nastawia, korbę ce-lo-wnifca prz-ek-ręc-a, za
mek przeczyszcza... ra-z je-sz-cze nastawienie kon
troluje...

—  Mazur, -prędzej do pioruna, bo nam ucie
kną —  woła ofice-r.

Józkowi ręce drżą. Jeszcze się chwilę walra... 
P ad ł strzał.

— Dwadzieścia pięć bliżej.
Mazur dyszy ciężko —  nabija armatę. Znów 

strzał...
—  Dziesięć Gałcj, granatem .
Mazurowi krew  d-o gło-wy napływa. Myśli mu 

lecą, aże głowa dudni:
— Od -szrapnela i -strzecha ochroni, ale g ra

nat, bo i m ur przebije...
Długo w aha -się przy; •-nabijaniu, ociera pot 

z czoła, po raz dziesiąty zegar i celownik oglą
da, nie słyszy przeciągłego świstu -szrapnela ro
syjskiego, k tó ry  padł tuż obok nich. Je-sz-cze się 
waha. Oficer -znów przynagla do pośpiechu.

H uknął wystrzał.
Telefon dzwoni: »T-o samo raz jeszc-ze«... Ro

syjskie arm aty  zamilkły, tylko karab iny  wciąż 
grają, -ale -też coraz rzad-ziej.

Zapada zmrok. Bitwa spracowana dobiega już

kresu. M-oże -gdzieś na -skrzydle front rosyjski 
przełamano. Nadjeżdża kłusem  adjaitan-t. -Daje 
rozkaz ułanom:

—  Patrol z 5 ludzi d-o wsi Drog-inia, przeko
nać się, czy -nieprzyjaciel -się cofnął.
- Mazur otumaniony -si-edzi na  paczce z gilza
mi i widzi, jak Róży-e z patrolem  -odjeżdża... 
Szczęśliwe chłopi-s-k-o.

-Gdy noc-zapaliła, zaprzęgli -bateryę i pojechali 
szosą, gdzieś w stronę Mszany i Limanowej.

Minęły tygodnie. Mazur, choć zawsze był chu
dy, wysechł bardziej je-szcze. Humoru ta  -chłop
skiego n-i-e -stracił, -ale znać, że coś mu we wną- 
trzu dolega. Nie-raz-, gdy kładzie się na  wiązce 
siana do -snu na prz-odku -arma-ty, -wraca- mu na 
m yśl-chw ila z o-sieczaiislkiej bitwy. Tyle razy 
już ją przemyślał. AArie, że chyba dobrze wymie
rzył, że ile mógł, to  kręcił na  prawio, bo tam  in-o 
gruszkowy sad rośnie —  to-, -choć i drzew szko
da , ale zawsze sad, to nie chałupa —  -wie, że 
zegar dobrze nastaw ił, ale pomimo to-, m-oglo o 
kalenicę gdzie w ad z ić ... a wtedy... strach  po
myśleć...

Raz, gdy  tak  o tern rozmyślał jadąc"na ar
macie, minęło go kilku ułanów. Patrzy , aż tu  
Różyc z nimi jed-zie.

—  W ojtek, a  bywajże —  huknął, z arm aty 
zeskoczył i d o  ułana- dopadł. Uścisnęli se -pra-wi- 
ce. W ojtek chwali j l ę ,  jakiego 1° konia iso-bie

Wykaz wpiywów
w Departamencie Skarbowym N. K. N. za czas od 

16/8 do 30/9 1915.
A. B e z p o ś r e d n i o :  Gmina miasta Krakowa 

50.000 K; Ekspozytura skarbowa w Krakowie 
20.S24 K 5 h; Henryk hr. Badeni depozyt b. sekcyi 
wschodniej 19.000 K; Administracya „Nowej Re
formy" ze składek 6.090 K 18 h: Henryk Loewen- 
fcld 5.000 Iv; Grono redakcyi' „Przeglądu Lekar
skiego" 4.000 K i 160 K; A. Malinowski ze składek 
w Królestwie Boiskiem 4.000 K; Komitet obywa
telski w Kańczudze (WP. Kellermanowa) przez dra 
Koscha 2.500 K; AY. Mayer, N. Jork 1.875 K; Stan. 
Szymański, Jasło, ze składek 1.686 K 79 h; Dep. 
Org. 1.640 K 40 h; Miasto Kraków 1.000 K; Pow 
Komitet Narodowy w Brzesku 1.000 K; „Sokół" 
w Ropczycach 1.000 K; Czytelnia T. S. L. w Sere
cie 600 K; Pow. Komitet Narodowy w Krośnic 57*. 
K 35 h; Komis, w Nowym Sączu 321 K 36 h; Do
chód z przedstawienia teatralnego 16/8 312 K 84 
h; Amalia Graff Besko 280 K; Gustaw Kozierowski 
200 K; Mr Bełdowski 200 K; Liga kobiet krakow
skich ze zbiórki 5/9 162 K 77 h; A. Kotschy, Do- 
rożów, 152 K 50 h; Dzieci w Nagy Banya na szpi
tal w Budapeszcie 151 K; Dochód z ofiarow. wyda
wnictw 143 K 55 h; Składka oficerów i żołnierzy 
w Gyanta 132 Iv 20 h; Administracya „Czasu" ze 
składek 131 K; Profesor A’l i chał hr. Rostworowski 
120 K; Boissevain 122 K; Dochód ze sprzedaży 
chorągiewek 110 K 80 k; Jan Grodzki, Grybów, 
100 K; Profesor Fr. i Józefa Krzyształowiczowie 
100 K; Powiatowy Komitet Narodowy w Wielicz 
cc 89 K 4 h; Górnicy z szybu„Henryka“ w Moraw
skiej Ostrawie 89 K; Galicyjska Straż skarbowa 
w Miechowie przez „Gazetę Krakowską" 83 K 40 
h; T. Minnicki, Tuehla, ze składek 69 K ;. Gmina 
Lublica przez c. k. starostwo w Jaśle 68 K 70 h; 
Urząd pocztowy, Kraków I. 62 K 28 h; Dr Marya 
Orsetti, Bruksela, zo składek 61 K; Robotnicy w 
Spytkowicach (K. Srokowski) 50 K; Ks. Fr. Mącz 
ka 50 K; Lew Franezykowski ze składek w Świąt 
nikach 50 K; Urząd pocztowy w Krakowie, zebra 
ne przy wypłacie zasiłków 49 K 51 h; Ks. Żock, 
AVyżniea, 35 K; Urząd podatkowy w Brzostku 34 I? 
48 li; Ks. Piotr Lewandowski 30 K; A. Zarębscy 
30 K; Edyta Malzinann, Drezno, 26 K 80 h; Ks 
Kurowski, Lalkau, 20 K 55 h; P. P. S., Berlin (A 
Ckronik) 25 K; Sew. Gzowski im. poległego syna, 
legionisty Stefana, 20 Iv 6 k; AYładysław Koło
dziejczyk 20 K; Dr Juda Peiper 20 K; Jan Kuly- 
niec, kupiec ze Lwowa, Feldp. 503 K 20 h; Gmina 
Dojazdów 18 K; Nowicka z przedstawienia dzieci 
w Kołomyi 15 K; P. K. N. w Makowie 15 K; Z pff 
szki w sekrctaryacie 14 K 4 h; J. S. z Paryża, J. P 
i S. L. 14 K 1 1)' „Kuryer Polski", Morawska 
Ostrawa, 7 K; Murya i Stan. Matuszkówne 6 K; 
Laja Intrater, Bircza, 5 K; Ilahiszkiewiczówna 5 K; 
J. Fijalek, Gródek Jagielloński, 5 K; Lewicka 3 K.

Odpowiedzialny redaktor:

M pU&I S o i £ntó3k£i.
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f c f & g R o & l a n e .
(A rty k u ły  w  tym dziale nie pochodzą on 

redakcyi.)

Za sumienne -przygotowanie -nas d-o egzamin-u 
z buchalteryi poj. i po-dWój-nej, k tó ry  -d-nia 
4 października 1915 r-o-ku zdałyśmy-w e. k. aka
demii handlowej w Krakowie, składam y na tej 
drodze AA-P. JANOAYI PILCHOWI, kierowniko
wi Pierwszej przez c. k. Radę Szkolną Kraj. kon. 
ces. Szkoły Buchalteryi »Hermes« w Krakowie, 
ul. F loryańska 1. 35, serdeczne podziękowanie, 
polecając go wszy-stkim, j-ako -sumiennego nau: 
-e-zyciela.

Ifalin-a Eartosik-owa, Afarya Chudzicfca, Jan i
na Gawędzińska,M arya Lichoniów-iia, Kazimiera 
Al-oskałówna, M arya .AAfojtuni-kówna, M arya D., 
Bolesław Kieinbe-rgcr.

L^lsoye a u g ie ls b ie g o .
Miss Vickery 

powróciła i rozp-o-cznie lelceye. 
Kremercwska, 1. 8 II piętro.

zdobył na kozakach, pewno był oficerski. Opo
wiada, jak  go — schwycił w lesie...

AV Mazurze -serce m-oon-o bije. P rzy tak u je  mu 
cięgie-m, konia -c-hwali, ale myśli o -czem innenr. 
AATreszcic -nie m-oże się wstrzymać... Jeszcze si( 
boi zadać pytanie, jeszcze się -waha.

—  W ojtek, a  dojechałeś to w tedy  d-o- Dr-ogi- 
ni, co cię t-o z O-siec-zan wysłali? .

—  A pewno, jakże też, przecie -te psubraty  
talki rikcu-g robiły, że ich zgonić -było -trudno!

—  A chałupę moją. widziałeś?
—  A cóż się ty  pytasz, Józek, ta  -przecie stoi, 

jak  wół -niedaleko drogi, teżby-m ją  nie -widział? 
A obok niej to nawet stała w on dzień rosyjska 
barm ata jedna —  z pyskiem do góry -zadartym, 
co ją g ranat w same krzyże zdzielił. Ociec się 
o ciebie pytał I pozdrowić kazali, piasku -miał 
pełno na kapeluszu, bo ino co jeszcze z piwnicy 
wyszli, w k tórej się -schowali przed -kozakami 
Ano bywajże dalej zdrów —  kobyla- się rwie z-a
m-nemi. to czas jechać...

I pokłu-sował za innymi żwaw-o. Mazur zdjął 
czapkę z gł-o-wy, i idąc koło swej arm aty, w 
n-i-ebo się zapatrzył.

Z  drukami Literackiej w Krakowie, uL Jagiellońska 10. Rządca drukarni E. K. GórskC


